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2-yd s t r z e l a !  z  b a lk o n u  d o  P o l a k ó w

Krim  napad bojóuki komunistyczne]
n a  n a r o d o w c ó w  p i k i e t u j ą c y c h  s k l e p y

8. 12. (te l. w ła -W Y S Z K Ó W ,
*ny „ A B C " ) .

W o bec  z b liż a ją cy ch  s ię  Ś w ią t  
™ żego N a ro d zen ia , w zm ożona zo 
atała w  W yszk ow ie  ak c ja  bo jk o -  
flwa, k tó ra  w  W y szk o w ie  poczy- 

**•» p rz j b ie ra ć  co raz  w iększe n asi  
enie. W  dn iu  7 b . m. odD yw ał się  

•arn,a rk, po łączon y  z dużym  z ja  
Z(uetn oko licznej lu dn ośc i w ie śn ia  

CZ€'. N a  ja rm a rk u  tym, zosta ły
^ s t a w io n e  p rzez  je d n ą  z w ie j-
■ * >cn p la có w ek  S tro n n ic tw a  N a -  co fu ją cy ch  się  

“doweRO, p ik iety, k tóre  konsek - s t r z e la ł żyd F a jn c a g , w ła śc ic ie l
entm e i  w y trw a le  p a tro lo w a ły  SKjepu źela7neg 0 w  W y szk o w ie ,
“ asto, bacząc  ptlh ie, ab y  an i je -  „  , , . . . .

1, nr r „ „ „ I r ,  I W o b ec  n a ta rc ia  p rz e w a ża ją c e j
do

n a  z bezrobotnych , po b ie ra ją cy ch  
zasiłk i z F u n d u szu  Pom ocy  Zim o  

we j, u zb ro jo n a  w  now iu tk ie  la sk i 
przez w ła śc ic ie la  sk lepu  z g a la n ­
terią , żyd a  S zte lunga, n a p a d ła  z 
n ies łycn an ą  zac iętością  n a  n a ro ­
dow ców . -

G dy  g ru p a  n a ro d o w có w  w  w a l ­
ce z  n apastn ik am i c o fa ła  s ię  w  
stron ę  kościo ła  z ba lkon u  jedn ego  

z dom ów żydow sk ich  zaczę ły  p a ­
dać s trza ły  re w o lw e ro w e  n a  w y -

g ro sz  po lsk i n ie  t r a f i ł  ao  ży-1 
O sk ie j k ieszeni.

, teanak ak c ja  bo lk o to w a  spot­
k a  s ię  z b a ra z „  w ro g ą  p rzec iw -  
■tcją kom uny, w y s ła n e j n a  m ia ­

sto

liczny b o jó w k i żydokom uny i g ro ­
źne j postaw y  rozag itow an y ch  ko­
m un istów , k tórzy  laskam i pob ili 
ciężko k ilk u  n a ro d o w có w , jeden  z 

przez żydostw o. P o d  koniec c° fa ją c y c h   ̂ się P o lak ów , n ie
j^m arK U , k iedy  p ro w ad ząc y  doj chcąc dopuścić do roz w u  Kry i,
ki
,°t ch łopi poczęli s ię  ro z jeżdżać  

, °  dom ów, n a p a d ła  n a  pozosta- 
,ch dw u dz iestu  uczestn ików  ak- 

^  bo jk otow ej, b o jó w k a  kom uni 
' czna, w  s ile  około 60 ludzi, 
^ o jo w k a  kom unistyczna, -

doby ł re w o lw e ru  i o dda ł k ilka  

s trza łów  dc g ó r j na postrach . 
S trza ły  po w strzym a ły  a ta k u ją ­
cych kom unistów , tak  iż n a ro d o w ­
cy  zd o ła li w y c o fa ć  s ię  i roze jść  

aię po  m ieście.

W  czasie strzelan iny  postrze lo ­
ny  zosta ł je d en  % b o jów k a rzy  

kom un. S tern ik . Jak s tw ie rd za ją  

św ia d k o w ie  S tern iK  postrze lony  

zosta ł n ie w ą tp liw ie  p rzez  zyda  

F a jn c e jg a , k tóry  s trze la ją c  do 

n arodo w có w  t r a f i ł  p rzypadk iem  

w  kom unistę.
P o  za jśc ia ch  aresztow an o  dw u  

n a rod o w có w  kol. K arab in iew sK ie -  
go  i  kol. K a ra s ia , tego  ostatn iego  
podobno  pod  zarzutem  postrze le ­
n ia  stern ika. W  n ap ad z ie  n a  w a l­
czących o polskość Po lsk i, o je j  
niezależność gospodarczą , k tóra  

sta je  s ię  po d staw ą  niezależności 
politycznej.

Pon adto  k ażd y  z k u p có w  i rze ­
m ieś ln ik ó w  zatru dn ia jących  w ię ­
cej n iż jed n ego  p racow n ik a , zo ­
b o w ią z a ł się dać do ak c ji p ik ieto - 
w e j w  k ażdy  ta rg  jed n ego  z p r a ­
cow n ik ów .

F a k l napad ł k om u n y  w  o b ro ­
n ie  ż y d ó w  w y b itn ie  św iadczy ' o 

n iebezp ieczeństw ie  grożącym  nam  
ze strony  żyd ów , o ich zuch vra'ło- 
ści i bezcelow ości, aa ja k ą  sobie

po zw a ia ją  w  Polsce. O statn ie  

zajścia w  W y sz k o w ie  • są sy g n a ­
łem  o strzegaw czym  d la  tych  

w szystk ich , k tórzy  jeszcze n iebez -  
pieczestw a żyd ow sk iego  n ie d o -  
pieczeństw a żyd ow sk iego  n ie  d o -

Sprawa 9 narodowców z Zamojszczyzny
będzie rozpatrywane w drugiej instancji

(JK ) Prokurator zapowiedział ape­
lację w  głośnej sprawie 9 narodow, 
ców 7- pp Rzewuskim i Glińskirr na 
czeie.
Jak wiadomo —  w  pierwszej instancji 

p. Rzewuski skazany został na 1 rok 
więzienia, p. uliński —  na 6 miesięcy 
więzienia, a Plizga, który uważany 
jest zu  konfidenta, skazany został na 3  
m.esiące aresztu.

Proces odwoławczy odDęazie się w  
najbliższym czasie, w  Lubelskim Są­
dzie Apelacyjnym.

N a  maiglnesie tej notatki warto za­

znaczyć, żc przez radio podano wia* 
domość o skazaniu narodowców, a 
komernarzem wyjaśniającym, że o* 
skarżonym zawieszono wykonani, 
wyroku gdyż „przyznali się do winy 
1 okazali skruchę". Należałoby sobie 
życzyć by wiadomości podawane przez 
radio układali luazie sumienniejsi I 
lepiej zorientowani w  przeamiode, o  
którym mówią. Jaki Dyl «rzebieg  
procesu zamojskiego i jak zeznawali 
oskarżeni narodowcy wiedzą Ozyte1- 
nicy ze spra\ rozdań zamieszcLonyca 
na lamach „ a B C “.

To ;est wyrób polski!
„Miot pod koroną**

Z n a k  t o w a r o w y  Z w i ą z k u  C b r o n y  P r z e m y s ł u  P o l s k i e g o

R o z p a c z l i w y  o p ó r  w o j s k  c h iń s k ic h

Wśród płomieni i oparów krat
C z ę ś ć  N a n k i n u  w  r ę k a c h  J a p o ń c z y k ó w

S Z A N G H A J , 8. 12. M ie jsc o w a  

asa ch ińska poda je  w s trz ą sa ją -  
? op i3 W alk, ja k ie  toczy ły  się w e  

'norek  
bu.

na p rzedm ieśc iach  N a n k i

«VV ob łokach  dymu o g a rn ia ją -  
yth ca łe  m iasto, a  w y w o łan y ch  

Zez pożary  w zn iecon e  p rzez  sa - 
^ *°ty  japoń sk ie , toczy ły  s ię  w a i-  
. p rzedm ieśc iach , w straym u - 
** _ n a  raz ie  p o su w an ie  s ię  Ja- 

jj^czyków. W  n a ta rc iu  b ra ło  u- 
g* Iał 7 p u łk ó w  jap oń sk ich . Jak  

^daje, n a jz a ża rtsza  w a lk a  to- 
c/ * a się n a  p rzedm ieśc iu  leżą- 

na w sch ód  od sto licy . O d -  
ch ińsk ie p o d p a liły  w szy st ­

ką6 jVVsJ>arirlale w i l le  w  dzieln icy , 
§ le z n a jd u je  s ię  m auzoleum  

ńya T sen a , c t lem  ła tw ie jsze go
pd^ f h w a n ; a  p rzec iw n ika . Z  za- 

ał*?lęc*fcin nocy, tem po w a lk  o* 
}y 0 W o js k a  ch iń sk ie  utrzym a- 
tiw ^ e  T u n g liu , leżącą  m iędzy  

&ół°ma W zSÓrzami. Z  pó łnocy  i z
Cn .Uocn °  - w schodu  _____________
\vs^ Czyh°m posiłki. Na południo- 

0<bae trzy pułki japońskie, 
t0 Naganę przez oddziały zmo- 
c‘V * ° 'Varie, atakowały bezskute- 
lf) !e. Cioskę Tunghua, położoną o 

**• na południe od bramy 
bat ®*ua. Ma południu odparto 

*^fchCle ^ ucb pułków japoń- 
na połowie drogi miedzy 

iri*Uan a Nankinem.

•hia, k rążących  tu pogłosek, 
ho j, ? z°s ta ło  zdobyte w  środę  

udniu. N a  razie  brak  o f i ­

c ja ln ego  p o tw ie rd zen ia  te j w ia d o ­
mości. P ra s a  ch ińska tw ie rdz i, że 

nie od p o w iad a  ona p ra w d z ie  i 
przytacza dziś w y dan e  zarządze ­
nie ch ińsk ich  w ła d z  N a n k in u , o- 
g ła sza ją c , że m »asto z n a jd u je  się  

w  s tre fie  w o jen n e j i n ak azu jące  

w szytk im  osobom  cyw ilnym  sch ro ­
nić się do pośp ieszn ie  zo rgan izo ­

w an e j stre fy  n eu tra ln e j. N a  u li­
cach m iasta  m a ją  p raw o  ukazy­
w ać  s ię  jed y n ie  żo łn ierze  o raz  >  

soby  b w ą c e  udzia ł w  obron ie .

W e d łu g  p ra sy  jap oń sk ie j, w ięk ­
sza część N a n k in u  z n a jd u je  s ię  

ju ż  istotn ie  w  ręk ach  japoń sk ich . 
T ru d n o  na raz ie  s tw ie rd z ić  co 

je s t  p raw d ą .

Jednym  z po dstaw ow y ch  w a -  
1 unków  pow odzen ia  tak  w  p rze ­
myśle, ja k  i w hand lu , je st  zau ­
fa n ie  k lien te li do tow a ru . Zby t  

je g o  je s t  tym  w iększy , im  w ięk ­
sze je s t  zau tan ie  pu b liczn ośc i do 
to w a ru  będ ącego  w  spi'zedaży  

w zg l. do osoby ten to w a r  p ro du ­
k u jące j.

T ym  b a rd z ie j też n a leży  stoso­
w a ć  celem  ła tw ie jsz e g o  rozpozna

r

Jako znak sw o j M Ł O T  P O D  K O ­
R O N Ą  w  b ia ły m  polu .

Z n ak  dostępny je s t  d la  w szy st­
kich tych p rzem y słow ców  P o la ­
ków , którzy  n a  to w a rach  ^sw oich , 
ch cie liby  zadokum entow ać , że to- I 
w a r  ich je s t  po lski i ch rze śc ijań ­
ski.

N o w o  za re je s tro w an y  znak, 
który  m a ju ż  poza sobą k ilk an a ­
ście la t istn ien ia , ale dotychczas

się na każdym  p raw d z iw ie  po l­
skim  tow arze , w y p rodu k o w an y m  
przez P o lak ó w  i z k ra jo w y c h  su­
row ców .

% izn a k n a lm im p m a śij(d  

ze te mfwbpolski
nry * h w  frunę* Pols-lego » ftnnttta. flieajprępo? % 9

n ia  to w a ro w  znaki p raw n ie  za ­
strzeżone, których  don io sła  fu n k ­
c ja  w  o rg an iz a c ji w y m ian y  to w a ­
row e j w c ią ż  jeszcze w  P o lsce  czę 

sto n ie  je s t  na leżycie  docen iana.
P r ls c y  ch rześc ijań scy  przem y­

s łow e j' z ca łe j P o lsk i, z jednocze­
ni w  Zw iązk u  O b ron y  P rzem ysłu  
P o lsk iego  w  P ozn an iu , u ży w a ją

nie by ł jeszcze w  użyciu  ogólnym , 
pow in ien  ja k n a jry ch le j znaieźć

Z g i n ą ł  
sz e f  sztabu

w  K a t a s t r o f i e  l o t n i c z e j

M A N ILLA , 8. 12. W  czasie 0 - 
statniego ta jfu n u , k tó ry  n a w ie ­

dził F ilip in y , pon iosło  śm ierć  i  

lo tn ik ów , a w  te j liczb ie  gen. 
Santor, sze f sztabu  g łó w n ego  a r ­

m ii filip iń sk ie j. S am o lo t został 
zaskoczony p rzez  ta jfu n  i  r u r ą *  

n a  ziem ię, ro z b ija ją c  się doszczęt­
nie.

Na gwiazdką dla bezi&botnych narodowców
śpieszą Czytelnicy „ABC" z ofiarami

Weszliśmy już w  pełni w  okres na bezrobotnych narodowców. Czy
przedświąteczny. Zaznaczyło się to 
m. in. wzmożonym wpływem  ofiar

P r o p a g a n d a
Pod wpływem znakomicie I się przy j>j pomocy równie do- 

działającej akcji propagando-j brze zareklamować, jak i skom 
wej zarówno w Niemczech, jak promilować.

Ugrupowania niezależne ani

W-Wrócił się autobus
51

i w bolszewickiej Rosji, w spo 
łeczeńslwie polskim wytworzył 
się pewnego rodzaju kult pro­
pagandy politycznej. Trzeba o 
czywiście przyznać, że umiejęt 
nie stosowana reklama, narzu- 

, cająca ludziom pewne hasła, 
n aaes łan o  p0 jęCja CZy nazwiska, ma do 

zrobienia bardzo dużo. Najlep 
szym tego dowodem mogą być 
wyniki, jakie osiągnęła propa­
ganda podczas wojny, ratując 
wielokrotnie społeczeństwo 
przed defetyzmem i załama­
niem moralnym.

Przy dzisiejszych środkach 
technicznych formy propagan­
dy i jej metody wyrastają do 
rozmiarów całej gałęzi wiedzy, 
oczywiście czysto praktycznej 
i pomocniczej. Nie wszystko 
bowiem i nie zawsze da się pro 
pagandą osiągnąć, nie wszyst­
ko w snosób umiejętny wmó­
wić można. Każda reklama i

, ,  ° f i a r  k a t a s t r c f v

Larerin w pobliżu Zitapau
8. 12, 

• Laredo
Wtocił

Na drodze Me-

, 8,<s Przepełniony autobus 
łla r8ki, o . , , .

>die ®s«b poniosło smierc
^  U’ a są lżej i ciężej ran-

propaganda. a poIhyczna bar­
dziej może od innjch, posiada 
swą bardzo niebezpieczną i 
bardzo złośliwą „drogę powrol 
ną“ , siać się może z łatwością 
bumerangiem, wracającym i 
uderzającym w głowę rzucają 
cych go społeczeństwu. Można

od rządu, ani od kapitału wew 
nętrznego, ani zagranicznego, 
ani wreszcie od agentur ob­
cych, z natury rzeczy rozporzą 
dzają w Polsce środkami finan 
sowymi bardzo ograniczony­
mi. Budżety ich składają się 
bądź ze składek, bądź z jedno­
razowej daniny, ściąganej po­
między sympatykami i człon­
kami organizacji, bądź wres-z- 
cie ze sprzedaży ich wydaw­
nictw. Propaganda zaś, ^zcze 
golnie ta w stylu nowoczesnym 
z setkami tysięcy ulotek, plaka 
tów, napisów — kosztuje. Dla­
tego wytworzył się w społe­
czeństwie polskim oryginalny 
pogląd, że uczciwość intencji 
politycznych jest w pewnej 
rrnerze odwrotnie proporcjo­
nalna do rozmiarów i metod 
propagowania ich przez po­
szczególne ugrupowania. Nie­
wątpliwie jest w tym poglądzie 
wiele słuszności. Jest on jed­
nak powierzchowny i nic doty 
ca istoty sprawy.

Tajemnicą udania się akcj. 
propagandowej — jest prawda 

szczerość głoszonych przez 
nią haseł.

Opinia publiczna w Polsce, 
którą tak się ostatnio lekcewa­
ży, przy całym swym niewyro- 
Lieniu, słabości i zmienności, 
posiada jedną, niewątpliwie po 
zytywną cechę: instynktowne 
n.eiako odczuwanie fałszu i od 
różnianie go od rzetelnej praw 
d v .

i *
Temu instynktowi przypi­

sać należ}', że plany, budujące 
swe powodzenie jedynie na 
propagandzie, prowadzonej z 
konieczności, wielkimi środka 
mi finansowymi, nie zawsze 
zaś operujące prawdą i uczci­
wym stosunkiem do społeczeń 
siwa, kończą się zwykle niepo- 
w odzeniem.

Temu też przypisać należy, 
że akcja prowadzona nieraz 
środkami propagandowymi 
niezwykle skromnymi, z gro­
szowych składek i z groszowej 
daniny ludzi, zarabiających po 
cilkadziesiąt złotych miesięcz­
nic, daje wyniki nieoczekiwa­
ne i rewelacyjne, I  chwyta lu­
dzi za serca nie swą kraykliwo 
ścią czy jaskrawością, nie spo­
sobem zareklamowania swych 
dążeń, ale praw dą ich treści, 
szczególnie wtedy, gdy treść ta 
jest zgodna z niesformułowany 
m' jaszcze, ale od dawna prze­

czuwanymi w duszach dążenia 
m i.

Reprezentowany przez nas 
ruch narodowo - radykalny 
walki swej o wrpływry w naro­
dzie nie ruzpoczął od oLietnic, 
ani przyrzeczeń. Ludzi, którzy 
stanęli pod jego sztandarami, 
nie zabezpieczał od przykroś­
ci; pasmo lat 1934 — 1937 *jest 
tego wymownym dowodem. 
Nie próbował też narzucać ni- 
kom-u rozwiązań sztucznych i 
obcych. Nie przychodził i nie 
przye-hodzi w roli wszechwie­
dzącego mędrca, pouczającego 
i leczącego wTedług swojej ta­
jeniu.czej recepty. Rpch naro­
dowa - radykalny naszymi pió 
rami na łamach prasy, czy bro 
szur, naszymi ustami w odczy 
tach i na zebraniach, odsłania 
jedynie przed oczami społe­
czeństwa to, co w duszach jego 
tkwi od dawna, co nie umie sa 
modzielnie wąękiełkować, co 
nie umie się samo przebudzić. 
Głosimy prawdę, która nie sta 
nowi naszej wdasności czy re­
cepty, lecz prawdziwie włas­
ność narodu.

Propaganda tej praw’dy, nie 
wymaga reklamy i zachwala­
nia. Wystarczy zwykła infor­
macja o niej.

Jerzy Kurcyiisz

tętnicy nasi ’ nie zapominają o naj­
biedniejszych —  pozbawionych naj­
częściej wszelkich źródeł pomocy 
naszych kolegach. |

W  poriedziałek 1 wtorek złożono! 
Bezimiennie —  paczka odzieży 114 

Święta dla naroćowcow.
Różycki —  paczka do uznania re­

dakcji

Dr. B. —  10 zł. na święta dla na­
rodowców.

Bezimiennie —  paczka na gwiazd­
kę dla narodowców.

Od Janusia ślipcika z Inowrocła- 
w a —  3 zł. dla narodowców.

W . Sz. —  20 zł, dziękując Matce 
Boskiej ofiaruję na bezrobotnych 

narodowców.
Żbikowski —  2 zł. dla dzieci na 

Gwiazdkę.
H. Mickunowa —  5 zł. dla uczcze­

nia pamięci ś p.  Natalii Ilskiei na  

bezrobotnych narodowców zamiast 
kwiatów na trumnę.

Halina Maz. 4 paczki na Święta 
dla narodowców.

Krzyś —  2 zł. i 2 paczki dla na­
rodowców.

Lasocka —  1 zł. dla bezrobotnych 
narodowców.

Jurkiewicz —  paczka do uznania 
redakcji. ,

Adam ska —  paczka z bielizną dc 
uznania redakcji.

Daisze paczki lub ofiary pieniężne 

prosimy sklauać osobiście lub prze­
syłać pocztą do kantoru naszego pi­
sma w  W arszaw ie A l. Jerozolimskie 
N r  3a.

J. R. — paczka dla narodowców. 
Bezimiennie —  paczka odzieży do 

uznania redakcji.

Bezimiennie —  1 zł. na biednych 
narodowców.


